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Ż att fi a stronę i z art nia na strćńf.

P r a s z k i .

f.epii^ jest kiedy pszenica jedaie za granicę i  
ftW ciciel ibstaje, niż kiedy właściciel jedzie a psze- 
f ika  zostaje;

Na wftzysthite stopnie trzeba składać kwiilifika- 
ty lko na stopień do karety nie.

.1

Dawniej głario konćerta na Obojach; na skrzy; 
pcach, a teraz grają na ubogich , nic Wiera jak eif tri 
udaje j bo te  instruraenta  zav^sźte pi$iq2| ;

Kownie p r a w d ą  jak f a f i s z o m  raośoaprzejń? 
świat Cały, ale prawdą fao?#ia i powrócą?, ą fa l
c e m  ju i  nie.



Sposób na żydów... ala na  ty ch  co są na pa* 

juerze . W yskrobać ich scyzorykiem.

W olność  d ru k u  jes t  u lu b io n ą  is to tą ,  bo  a /  ją 

ściskają. < ; '

P ew na Imośc d o s ta ła  męża z rep e ty c jam i, ho  

ustawicznie b ije .

W  Algierze wszystkie u o ln e  m yśli  i co ty lk o  

dó rozw olnien ia  p rzyk łada  się jest zakazane. I lu m - 

b a rb a ru m  bardzo »ię tyra za tżw ozyło .

Mi/.er ja zoc toń i i z oliwą d o b ra ,  ale z czł<f« 

kiom i familja lUcnajhpsza,

W jopon ji  ]( vt m aszyna w k tó rą  w łożyw szy 

Suplikę i zakręciwszy k o rbą  zaraz w ychodzi rozolu- 

ojr«. Słycl utc że w iele takich m aszyn  zapisano. 

NB. lę maszynę trzeba smarować.

P o trzeby  wynćd< /.li Szm nk le rze ,  a pożyczka 

j<"l tak daw na jak A n /i  m etyka ,  bo zwykle w rachun*  

kaeh m ó w i  aię cz te ry  od trzech nicirtogą; pożyczam, 
i kwita.



W Paryżu nięumiejn m<blowae, zamiast w I- 
zbach zawiesić kopersztychy, zaw iesili wolność oso

b is ty  i druku.

Poniew aż TJaby pieczone są i smaczne i dobre, 
przeto czynią wniosek, ze m o/e  i inne niebyły by 
złe, gdyby je tylko w piec w Sadzie.

% -  - . i J .

W  szpitalach zawsze można "widziwd tri»j.':dj$ 
Kornela, Horacjusze i Kurjacjusze. Do chorzy to 
są Iioracjusze, a ci co ich kurnją to są Kurjacjusze.

Gdy pewnego zapytano c^emu się nie żeni z 
swoją kochanką u której zawsze przebywa? odpo
wiedział: ,,A gdzieżbym ja polem  wieczory przepę
dzał gdybym się zni;|L o /en i ł .“

Pewna panienka która tylko pieczone kurczę
ta- w Warszawie widziała, przyjechawszy nu wieś 

gdy obaczyła je biegające, zdziwiła się mocno ze 
niemiały pod skrzydełkami ani pępuszka ani wą
tróbki.

W  Ąnglji robią na łeb  na szyje korki do 'zaty
kania nosów, żeby czasem muchy Hiszpańskie lu 
d o w i  w oos n i e V  padły.
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W szclkiej pomyślności.

Tjodwie co nieiHękniejssa od raju Adama.'
Je*l to  kraj delicji, j<?*.t to  rozkosz sama.
Wśród wieczm j wiosny leży miasto zbudowane. 
Cudowne i przyjemne, watem opasane,
W ałem darnią okrytym; na jej I śc pieszczony 
Składał się tyw tyk , jedwab, aksamit strzyżony;
A cho<* ?ię czasem zdarzy /.e niebaczne stopy 

Wiewiedząc o takazie przejdą te okopy,
Przecież miasto zapłaty, zamiast uwięzienia,

, Za karę trzy jedynie wydaj* westchnienia.
Dom y O dwóch p ęfrach, w  każdym oknie ganek, 

Schody z bułek  siedleckich, a okna t ła/.ane!,;
J.<łjCŁ jak bo też są czynte łazanki tamtejsze,
JSiz szkło  czeskie, niż kryształ, sto razy czyściejsze, 

f i r a n k i  z naleśników, franzl* z makaronów,
Zamki z ezyn^k, półgęsków, klu<ue z salcesonów, 
W ew nątr^  dużych pokojów są przesmaozne m eble , 

Jakie «Kvba angielski* zdziała/* mogą hęble,
T am po trudach  światowych śm ierteln ik  spociyw a, 

p o t  k ładzie  się w pasztet, pasztetem  przykrywa*.



Na ścianach wiszą torty , gdzie mądry'Cukiernik 
W yrył co zdziałał Cezar, co odkry ł Kopernik,

W  doniczkach rożnie bigo* luli potrawka z kupy, 
P o d łu g  uprawy ziemi i nasion natury .
Bowiem ziemia tej wysp^ jest cudnej zalety, 
Posiać kostki z kotletów , zrodzą się kotlety.
A kędy żyto, owies, albo jęczmień wschodzi, 
Zaraz się na niego w podle kupiec rodzi.
Dal' j chcąc «ię rankową rozerwrać gonitwy, 
Wchodź: golićCerulik floransową brzytwą.
Sama taca przybywa, na niej czekolada,
A zefir by ją studzić na imbryczku siada.

To d m u ch a w  filiżankę, to  biszkopty macza,
“W tem sto kamerdynerów do koła otacza;
Dają bogate suknie w uózne cukry tkane, 

Kieszenie du£e, liczne, gruszkami napcbane. 

Zamiast guzików, ponc/iii pulchne z powidłami, 
Człowiek ja czasem zrjwa, /yj guzikami. 
Wychodzi na ulicę, alic? fam, szerokiera 

Wali się porter, wino, i płynie rynsztokiem.
W boku kawa lewantska, a Ametanka w tyle, 
Kożuszki zaś latają, jak u nas motyle.
Błoto z konfitur, lodów, a bruk tego  rai Aj ta  
Jest w pierogi leniwe i frkncuzkie cia«»a. 

|Si*'2ałuje tam  człowiek chociaię się po/liźnie,



Bo clioc czasem upadnie zawsze c?egoś liźnie. 
Restauratorniów niem a, ani Tapla d‘Hota;
Lecz gdy apetyt brzuchem  w południe  szamota, 
Wraz Nimfy slot .stawiają , przynoszą objady,
1 zęby się człek na jad ł,  s łu ią  m u Najady, ( i )  

Las szparagów t u i  dąiy  za dzietną pieczenia,
T u  się, bielą sandacze, tam raki czerwienia ,
Kielich pełen szampana sani do gościa biega, 
Rozmowa idzife śm iało , nikt się niewystrzega,
Bo zacniejsze tu  szpiegi n ie  /.naturą  wilczą,
O doi/rem częściej wspomną, pewno złe zamilczą, 
Gdy k to  kichnie przy siole, zdarzenia nie tracą,
Sto tysięcy m u iyezą , i zaraz je płacą.
Wreszcie piwo z węgrzynem dłoń  do siebie nycą, 
Ledwo zeszły z obrusa juź się w głowie kręcą.
... Minąwszy porę dalszą, w wieczór nakształt wiatru, 

Na kołach watowanych śpieszą do teatru,

Zamiast zwykłych biletów albo koniram arki, 
P a r t e r  daje karmelki, Paradyz sucharki,
Tam widzę cudne rzeczy... W grze aktorów zgodność, 
Na Parterze wspaniałość, w krytyce łagodność,

A w lożach orszadowych zajętych przez  w dzięki, 
Szłyszęhasło  do brawa od łaskawej ręki,
Budy Suflera niemasz; lecz jak sZpilki główka,

( t )  Nuj.ti y  N iw ff  najedzeniem ^Ia ia 'ące . }



Takie  małe aniołki poddają im słówka:

A na tańce ,  śpiewanie, zachwyca się dusza, 
1 w górę się w z n o s i , jak ród Machabeusza.

K  A L E M B U R Y.

y  Ma-mula w Salopie. 
cP Ssal-bierz z Pani. 

ą  7  baw starego bibljo-teką młodego; 
i o  ^iasz ł< raj -czy zbogaci się.
/ 1. Niewiem czy ten zna-szych?
i t. Nas-turcja nabawi goryczy:

A  N E G Ili Ó T A.

Gdy przed pewną Damą chwalono sławnego! ' 

Karystyniegp: odpowiedziała io  w istocie ma bardzo' 
piękny głos; ale jej się zaiw«ze wydaje i e  m u c z e ' 
goś brakuje.-

D 0  N 1 E S r E N I A.

Odmiana mieszkania.'i , ł / f .>•

Rozuru przeniósł *woje mieszkanie <ło Wierze*



i v ..  • ' / 
n i ,  gdzie spodziewa się lepszej wygody i większej
reputacji niz w d»wnem swera mieszkaniu.
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I t i  s t y  g o ń  cze»

Wczoraj Uciekł pewnemu służący, zabrawszy 

*sobą konia. K toby ich zobaczył niech da znać dd 
właściciela. Służący m iał strzałkę na czole,- na  
zadnie nogi k u ty ,  grzywa i ogon kasztanowate. 
Koń zaś miał frak szaraczkowy, pantalorty wpadki, 
tam dziobały, mówi z niemiecka i trochę się jąka.

Znikła nagie butelka kwartow a, pozriać ją rao* 
Łna potem , i e  ma na boku  brodawkę, pod spodenł 
nieznaczny d o ł e k , wewnątrz zaś piwo i woda, ale 
tej ostatniej ciężko dostrzedz bo ją piwo zastąpią.

P o d r 6 ii

Pewien Jegomość dobrze słaby wybierając śię 

fa] P ow ązek , chciałby dostać towarzysza rla polo* 

Węj,kosztów podróżnych.

Znaczenie Sz arady w przeszłym num erze jesl 

K i ^ ł - b a s y .


